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Zwycięstwa oddziałów radzieckich w lipcu 1920 r., a głównie 
zbliża, u* ^itj frontu qo eluic&uycłi obs^arow Polski spowodowało 

Zasadniczą zmianę stosunku społeczeństwa polskiego do wojny. Po-
czucie zagrożenia niepodległości Polski skonsolidowało społeczeń-
stwo. Rzucone przez rząd hasło: „Ojczyzna w niebezpieczeństwie" 
szybko znalazło szerokie poparcie. W akcji mobilizowania społe-
czeństwa wokół tego hasła ogromną rolę odegrała prasa. „Głos Lu-
belski" należał do tych gazet, które w pełni poparły inicjatywę 
rządu. 

DZIENNIK informował o po-
wstaniu Rady Obrony Państwa 
i zamieścił jej proklamacje, 
wzywające do zaciągania się 

obywateli w szeregi armii ochotniczej. 
Zaprezentował t ak ie oficjalne stanowi-
sko Związku Ludowo-Narodowego wo-
bec zaistniałej sytuacji Endencja żądała 
określenia przez rząd celów wojny tak, 
aby: „Naród i cały świat cywilizowany 
wiedział, że Polska prowadzi wojnę nie 
dla zaboru* cudzych ziem, ani dla 
sztucznego tworzenia nowych państw, 
których nie pragnie miejscowa nawet 
ludność; lecz jedynie i wyłącznie dla 
własnej obrony, dla zabezpieczenia 
swych granic, swej niepodległości i 
prawa wszystkich ziem polskich do 
zjednoczenia z Ojczyzną". Jednocześnie 
Endecia odrzucała hasła pokoju ra 
wszelką cenę. domagając się zawarcia 
go dopiero po odparciu Armii Czerwo-
nej. 

Redakcja udostępniła swoje łamy 
władzom, duchownym Lublina, zamie-
szczając „Wezwanie do Narodu Bisku-
pa Lubelskiego", w którym nawoływał 
on obywateli miasta do zaciągu w sze-
regi armii ochotniczej, do ofiar na po-
życzkę narodową, modlitwy i wytężonej 
pracy^ 

W pierwszej dekadzie lipca, pod ha-
słem „Na pomoc Ojczyźnie", rozpoczął 
dziennik akcję zbiórki „przedmiotów 
pierwszej potrzeby żołnierskiej, t j . bie-
lizny, materiałów, słomy, siana, wsze l -
k ie j broni palnej i siecznej, amunicji". 
W numerze z 10 lipca zamieszczono 
relację z pierwszego posiedzenia, utwo-
rzonego 7 lipca. Wojewódzkiego Komite-
tu Obrony Narodowej, który za pod-
stawę działania przyjął zasadę ..bez-
względnej walki obronnej aż do zwy-
cięstwa i korzystnego dla Polski poko-
ju". 

W rubryce „W obronie Ojczyzny" za-
mieszczał dziennik uchwały organizacji 
społecznych i zawodowych, oddających 
się gremialnie do dyspozycji Rady 
Obrony Państwa czy też władz 
wojskowych. Uczynili to m. in. 
członkowie lubelskiego gniazda To-
warzystwa Sokół. personel Sądu 
Okręgowego, grono profesorskie uni-
wersytetu (dzisiejszy Katolicki Uni-
wersytet Lubelski). Adwokatura Lubli-
na. Koło Lekarzy Weterynaryjnych Wo-
jewództwa Lubelskiego, członkowie Sto-

# warzyszenta Techników. 
Jedni z pierwszych zgłosili się do 

armii ochotniczej studenci uniwersyte-
tu. Gazeta zamieściła relację z wiecu 
akademickiego i pochodu manifestacyj-
nego studentów. W uchwałach wiecu 
czytamy o oddaniu się środowiska w 
całości ood rozoorządzenia władz woj-
skowych, wykluczeniu z grona koleżeń-
•kiego i pozbawieniu możliwości dal-
•zych studiów tych, którzy uchylą się 
od wstąpienia do armii, zamknięciu u-
czelni aż do powrotu młodzieży z woj-
ny. 

Zobowiązania do wzmocnienia wojska 
polskiego poprzez zaciąg w szeregi 
armii ochotniczej znajdujemy także w 
relacji z wiecu zwołanego przez Stowa-
rzyszenia Robotników Chrześcijańskich. 
Uczestnicy te j manifestacji domagali 
się takie: zamknięcia piwiarń, kino-te-
atrów, kabaretów oraz bezwzględnego 
zakazu sprzedaży trunków. Wiec zakoń-
czył się odśpiewaniem „Roty", a ucze-

wJ l c
J? b , ! e t e ś c i u tysięcy sformo-

wali pochód i udali się pod magistrat. 
pochodu zorganizowano 

wnorkę pieniędzy na armię ochotniczą. 
roed siedzibą władz miejskich pochód 
robotników spotkał się z pochodem 
•.Włościańskim", zorganizowanym przez 
mieszańców pobliskiego Świdnika. 
wietu oni ofiary na armię: „świnie, 
raczki, kury, pszenicę, szablę, karabiny 
ł V . w środku Dochodu kroczyli o-cnotmey. 

Działania na rzecz obrony kraju po-
dejmowały mieszkanki Lublina. Na wie-
cu, w którym uczestniczyło trzy tysiące 
kobiet, nostanowiono: „rozwinąć• jak 
najsz^rs/ą agitację za wstępowaniem 
®M}tczyzn do wojska, wstępować w sze-

regi Ochotniczej Legii Kobiet i na kur -
sy sanitarne, brać udział w pracach To-
warzystwa Przyjaciół Żołnierza i Czer-
wonego Krzyża, zwalczać bezwzględnie 
wszelki zbytek w strojach, bezmyślne 
zabawy, używanie napojów wyskoko-
wych". 

Towarzystwo Przyjaciół Żołnierza 
było m. in. inicjatorem akcji składania 
klejnotów na potrzeby armii ochotni-
czej. Zorganizowało powszechną zbiór-
kę bielizny, odzieży i pieniędzy po do-
mach, sklepach, bankach i biurach. Zo-
bowiązało się do wyekwipowania 100 
żołnierzy. 

Przy Towarzystwie powstała sekcja 
Matek Chrzestnych Żołnierzy, k tórej 
zadaniem była „opieka moralna i mate-
rialna nad żołnierzami, zaopatrywanie 
żołnierzy z różne drobiazgi (papier, 
mydło, papierosy i inne), pośredniczenie 
w korespondencji między rodzicami nie 
umiejącymi czytać i pisać a żołnierza-
mi". 

Komunikaty sztabu generalnego, za-
mieszczane w tym okresie w gazecie, 
informowały o postępach ofensywy r a -
dzieckiej, zajmowaniu przez Armię 
Czerwoną kolejnych miast i regionów. 
Nie udało się wojskom polskim po-
wstrzymać ofensywy radzieckiej na 
froncie litewsko-bialoruskim. 11 lipca 

ła rvt łamy rubrykę p t „Ofiary*, w 
której zamieszczała imienne listy wpłat 
obywateli. Okazje do wpłat były róż-
ne: w rocznicę śmierci najbliższych, 
zamiast życzeń ślubnych, z okazji 
imienin, zamiast przyjęcia imienino-
wego i Inne. Listy ofiarodawców czę-
sto sąsiadowały t wykazem broni i 
sprzętu żołnierskiego, jakie na apel 
„Głosu" składali obywatele w siedzibie 
redakcji. Były to wykazy imienne 1 
bardzo, szczegółowe. Oddawano przede 
wszystkim broń strzelecką, naboje, ba-
gnety, łopatki, kilofy, manierki, pleca-
ki, granaty, a nawet same łuski. 

Dużo miejsca poświęcała gazeta pra-
com terenowych komitetów obrony na-
rodowej. Komitety te były organizato-
rem przygotowań, obronnych w gmi-
nach i miastach na terenie całego wo-
jewództwa. Prowadziły prace agitacyj-
ne. organizowały zbiórkę produktów 
rolnych, ofiar pieniężnych. 

Jedną z najaktywniejszych agend 
WKON-u był Wydział Pomocy Żołnie-
rzom. Razem z Czerwonym Krzyżem i 
Towarzystwem t Przyjaciół Żołnierza 
zorganizował punkt żywieniowy dla 
żołnierzy i otworzył dla nich herba-
ciarnię. Towarzystwo Przyjaciół Żoł-
nierza utrzymywało gospodę żołnier-
ską. obsługiwało trzy herbaciarnie ru-
chome, otworzyło schronisko dla żoł-
nierzy przejezdnych. Szeroką działal-
ność prowadził Czerwony Krzyż: do-
karmiał chorych i' rannych żołnierzy 
w szpitalach wojskowych, obsługiwał 
herbaciarnię dla żołnierzy, utworzoną 
z funduszy Zgromadzenia .Kupców Lu-
belskich, zorganizował kursy sanitarne 
dla pielęgniarek. 

Szczególną rolę w pracach WKON 
odgrywał Wydział Mobilizacyjny, któ-
ry zajmował się werbunkiem ochotni-
ków do służby czynnej i pomocniczej. 
Z inicjatywy Wydziału Mobilizacyjnc-

oddzialy radzieckie zajęły Mińsk, w 
trzy dni pożn.i, Wilno. 19 lipca Grod-
no, 29 lipca Białystok, a l sierpnia 
Brześć nad Bugiem. Działania wojenne 
zbliżały się do granic województwa. 

Organem koordynującym przygotowa-
nia obronne Lubelszczyzny był . Woje-
wódzki Komitet Obrony Narodowej (da-
lej: WKON). Sam określał się jako „na-
czelny organ społeczny w granicach wo-
jewództwa lubelskiego". „Głos Lubel-
ski" aktywnie popierał działalność Ko-
mitetu. 

WKON, „korzystając z władzy nada-
nej mu przez całe bez wyjątku społe-
czeństwo", ustanowił Społeczny Poda-
tek Obrony Narodowej, którym obcią-
żył społeczność województwa, dzieląc ją 
na siedem grup zawodowych. Podatek 
ten wynosił, w zależności od przyna-
leżności do grupy, równowartość je-
dnodniowego przeciętnego zarobku lub 
wartość 10 proc. od zysku netto w 
1919 r. 

Dziennik śledził na bieżąco akcję za-
ciągu do armii ochotniczej. Informo-
wał o wstępowaniu do armii uczniów 
szkół średnich, uczestniczył w pożegna-
niu grup ochotników udających się do 
obozów ćwiczeń. Drukował imienne 
wykazy osób, które, pomimo dobro-
wolnego zgłoszenia się do dyspozycji 
władz wojskowych, nie stawiły się w 
oznaczonym terminie w Wydziale Mo-
bilizacyjnym WKON. Krytykę takich 
postaw podjął redaktor naczelny pi-
sma, Stanisław Sasorski, w artykule 
pt. „Gdy ważą się losy Polski i Euro-
py". Autor stwierdzał m. in. Iż pomi-
mo Istniejącej nadal konieczności po-
wszechnej mobilizacji i akcji pomocy 
dla armii „dni zapału minęły. Liczba 
ochotników nie jest tak duża, jak być 
powinna, do prac pomocniczych dla 
wojska stanęły nieznaczne zastępy", i 
zakończył gorzkim stwierdzeniem: 
„Frazes na ustach, a małostkowość lub 
bierność w czynach. Czyż nie otrząś-
niemy się nigdy?", 

Gazeta systematycznie informowała 
o wpłatach na „obronę narodową, ar-
mię ochotniczą lub żołnierza polskie-
go". -W tym celu redakcja wprowadzi-

go powstała w mieście, w połowie li-
pca 1920 r., Straż Obywatelska. 29 li-
pca stała się cna instytucją oficjalną. 
Podstawowym zadaniem Straży miała 
być pomoc organom bezpieczeństwa 
publicznego w zakresie ulrzymania ła-
du i porządku w mieście i wojewódz-
twie oraz pełnienie czynności wartow-
niczych. Komendantem wojewódzkim 
Straży Obywatelskiej mianowany zo-
stał Edward Rettinger. Zamieszczając 
informację o powstaniu Straży, „Głos 
Lubelski" nawoływał do ochotniczego 
wstępowania mężczyzn w wieku nie-
poborowym do te j organizacji. Do 
końca sierpnia w szeregi Straży Oby-
watelskiej wstąpiło 237 osób. 

„Bronić się będziemy do ostatka!" — 
tak zatytułował dziennik informację o 
rezolucji WKON, ogłaszającej, iż na 
wypadek bezpośredniego zagrożenia 
województwo nie będzie ewakuowane. 
„Każdy mieszkaniec chwyci w rękę 
broń: karabin czy kosę, siekierę czy 
nóż, i v*alczyć pójdzte o tę-ziemię, o 
swój próg. do ostatniego' tchu, aż do 
zwycięstwa". W tym samym numerze 
donoszono o nowej inicjatywie Wydzia-
łu Mobilizacyjnego WKON, który wzy-
wał władze do stworzenia przy Straży 
Obywatelskiej — t Pogotowia Wojenne-
go. Powstało ono jako organizacja 
wojskowa, która miała przygotować do 
bezpośredniej obrony państwa wszy-
stkich mężczyzn w wieku 17—50 lat, 
nie znajdujących się z legalnych po-
wodów w armii czynnej. Pogotowie 
Wojenne podlegało władzom wojsko-
wym i tworzone było według zasad 
armii regularnej. Jego członkowie skła-
dali przy wstępowaniu uroczyste przy-
rzeczenie. W obliczu bezpośredniego za-
grożenia województwa i konieczności 
wysłania na front instruktorów, prace 
Pogotowia Wojennego zostały przerwa-
ne. Duża liczba członków Pogotowia 
wstąpiła do armii czynnej. 

Komunikaty sztabu generalnego 
wojsk polskich informowały w tym 
czasie o zbliżaniu się Armii Czerwonej 
do stolicy 1 prowadzonych przez nią 
przygotowaniach do zdobycia Warsza-
wy. 

Lublin wytrwale przygotowywał się 
na ewentualność zagrożenia miasta IM 

strony wojsk radzieckich. Tym bar-
dziej, iż znajdowały się one Już na ob-
szarze województwa. 2 sierpnia „Lu-
belskie wytrzymało pierwszą próbę 
ogniową" — takimi słowami informo-
wał „Głos Lubelski" o odparciu ataku 
radzieckich wojsk na Janów Podlaski. 

Magistrat Lublina nawoływał miesz-
kańców do zachowania spokoju, bo-
wiem zarządzenia ewakuacyjne insty-
tucji państwowych wzbudziły niepo-
kój I trwogę wśród ludności. W ślad 
za apelem o spokój władze miasta in-
formowały. iż „Magistrat ewakuowany 
nie będzie" Jednak część obywateli 
opuściła miasto; komendant wojewódz-
ki Straży Obywatelskiej nakazał pod-
ległym oddziałom niezwłocznie zająć 
się ochroną opuszczonych, mieszkań. 

Wojewoda lubelski podjął decyzję o 
otoczeniu miasta „obronnym kręgiem 
zasieków, okopów i szańców", wzywa-
jąc do stawienia się zarówno kobiet, 
jak i mężczyzn do wykonywania prac 
obronnych. Lublin podzielony został na 
sześć odcinłtów. Sprawą materiałów, 
zapewnienia robotników I dozorem ro-
T » t ^ z a j ą ł s l ę ^ z i a ł Mobilizacyjny 
WKON, który współpracował w tym 
zakresie ze Strażą Obywatelską. 

Ulegając psychozie zagrożenia, dwaj 
posłowie, Marian Malinowski (PPS) i 
Ryszard Wojdaliński (ZLN), zapowia-
dali na lamach gazety, iż w przypad-
kach denuncjacji przed bolszewikami 
działaczy politycznych lub społecznych 
województwa oraz współpracy z rzą-
dem radzieckim wystąpią w Sejmie o 
ukaranie karą banicji osób dopuszcza-
jących się tych czynów. 

Na obszarze województwa wprowa-
dzone zostały sądy doraźne oraz zakaz 
poruszania się ludności cywilnej w 
godz. 24.00—4.00. Restauracje, kawiar-
nie i cukiernie musiały być zamykane 
o godz. 22.00. Lublin przygotowywał 

Marian Klimczak 
się do odparcia bezpośredniego ataku. 

Tymczasem na froncie nastąpUy wy-
darzenia, które całkowicie zmieniły 
sytuację militarną Polski. Odparte zo-
stały ataki wojsk radzieckich na War-
szawę. 14 sierpnia wojska polskie, do-
wodzone przez Władysława Sikorskie-
go, rozpoczęły kontrofensywę z rejonu 
Modlina, a 16 sierpnia ruszyła ofensy-
wa polska znad Wieprza. Nazajutrz 
Armia Czerwona rozpoczęła odwrót. 

Bezpośrednie zagrożenie Lublina zo-
stało zażegnane. Komunikaty sztabu 
generalnego informowały odtąd o po-
stępach ofensywy polskiej i odwrocie 
wojsk radzieckich. Uzupełniały je, za-
mieszczane na lamach dziennika, ko-
munikaty Sekcji Polityczno-PrasoweJ 
Oddziału II Dowództwa Frontu Środ-
kowego. 

Lublin szybko wracał do normalnego 
życia. Wojewoda wydał rozkaz powro-
tu urzędnikom. W „Glosie Lubelskim" 
pojawiły się ogłoszenia o potrzebie za-
trudnienia rzemieślników i robotników 
w wojskowych oddziałach naprawy 
dróg i mostów. Obok informacji o 
działaniach militarnych pojawiły się w 
dzienniku ogłoszenia dyrekcji szkół lu-
belskich, informujące o terminach za-
pisów i egzaminów wstępnych. Przy-
wrócony został stopniowo ruch poczto-
wy, uruchomione urzędy, od 10 wrze-
śnia przy wrócono normalny ruch po-
ciągów. 

Wojna jednak nie znikła całkowicie 
z łamów dziennika. Niemal w każdym 
numerze pojawiały się nekrologi pole-
głych żołnierzy, wspomnienia pośmiert-
ne, relacje z walk. Pismo przedstawi-
ło m. in. szlak bojowy 2 pułku uła-
nów jazdy ochotniczej, którego żołnie-
rze pochodzili z Lublina. 

Pod koniec września konflikt polsko-
radziecki zaczyna ustępować na ła-
mach dziennika innym, również istot-
nym dla państwa, wydarzeniom, jak 
choćby sprawie Górnego Śląska* 
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